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nych. Nad tem można tylko ubolewać, lecz li- 
czyć się z tem zbyt trudno. 

Zaznaczywszy w krótkich słowach dodatnią 
stronę syndykatów, zbadajmy również ogólniko- 
wo i pobieżnie odwrotną stronę medalu. 

Przedewszystkiem więc przemysł, zależny 
od towarów kartelowych, staje się niezdolnym 
do eksportu swych przerobów zagranicę, która 
w dodatka otrzymuje z kraju danego syndykatu 
jego towar po znacznie niższej cenie, niż noto- 
wana na rynkach wewnętrznych. 

Dalej, podrożenie prawie wszystkich, bo za 
małemi zaledwie wyjątkami, wyrobów  kartelo- 
wych, zbyt dotkliwie obciąża budżet ogółu kon- 
sumentów wewnętrznych, wywołując pewne na- 
turalne ograniczenie tejże konsumpceyi. 

Wreszcie, obawiać się należy, iż w przed- 
siębiorstwach, zagwarantowanych na wzór mono- 
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dążenie do wynalazków, eo może pewien upadek 
przemysła spowodować, a musi dla jego dalszego 
rozwoju przedstawić tamę nie do lekceważania. 

Zestawiając wszelkie «pro i contra» odnoś- 
nie syndykatów, dojść musimy do konkluzyj, iż 
dla większości suma stron ujemnych przeważa 
sumę stron dodatnich w sposób wielce poważny. 
Ztąd łatwy już i wniosek dalszy, mianowicie, iż 
akcya przeciwko syndykatom jest i potrzebną 
i nie przedwczesną. 

W tem znaczeniu najracyonalniejszą i naj- 
odpowiedniejszą byłaby samopomoc i samoobrona 
zainteresowanych, względnie: zagrożonych 
w swych iuteresach. 

Niestety, te klasy ludności, które tu trzeba 
mieć na oku, ź powodu swej liczebności, miały- 
by zbyt wielkie trudnośei do przezwyciężenia, do 
czego wszakże nie są dostatecznie przygotowane, 
nie posiadają wymaganego poczuciu solidarności 
interesów, nie są dość wytrwałe, cierpliwe i kou- 
sekwentne. 

Wskutek tego, zarówno u nas, jak i we 
wszystkich innych krajach europejskich, z wy- 
jątkiem może Anglii, pomoc rządów okazuje się 
niezbędną, nietylko pożądaną; dla tego starania 
o nią rozpocząć należy i wszelkiemi siłami środ- 
ki, przez rządy przedsiębrane, popierać. 

Jakiego rodzaju pomoc i opieka ta być mo- 
że, a jakiej przynajmniej spodziewać się można? 

A więc, przeciwko syndykatom wewnątrz 
kraju, jest, jak wiadomo, sposób radykalny w po- 
staci zniżenia ceł na import zagranicznej konku- 
rencyi. Dostatecznem wszakże będzie, jeżeli rząd, 
nie zmieniając istniejących ceł, prawo użycia te- 
go środka sobie zastrzeźe, jako broń odporną 
przeciw nadużyciom potęgi syndykatów. 

Drugi sposób — jest utrudnianie im kredytu 
dla celów związkowych; dostatecznem zaś będzie 
odciąganie kapitałów obcych, które miałyby prze- 
znaczenie dla tychże celów. 

Trzecim wreszcie sposobem mogłoby być 
nieuwzględnianie ofert dostawców  kartelowych 
przy robotach i przedsiębiorstwach państwowych, 
miejskich, gminnych i t. d.; dostatecznem będzie 
już i to, gdy się im nie będzie udzielać pierw- 
szeństwa przed dostawcami, stojącymi oddzielnie 
i samodzielnie, t. j. poza syndykatami. Dotąd 
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Antonina Korwin Kossakowska 


Profesorka śpiewu szkoły 
Muzycznej 


zawiadamia o swoim powrocie i przyjmuje nadal 


zamówienia, jak w miejscu tak w Zgierzu i Pa- | sfer 
bianicach. 


Skwerowa 20 m. 8. 1170—3—3 


Rozkład pociągów. 

Wyohodzą z Łodzi: o godz. 12.3, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.08, 8.22*, I1.62**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesindania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: NM 22 odehodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g- 9 m. 38 
rano; % 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
ram, przychodzi do Łodzi o godz. IQ wieczorem. 


O syndykatach. 


(Dokończenie). 


Powyższa cecha dodatnia syndykatów, z oby- 
dwóch punktów widzenia, przez większość, jat o 
ujemna jest uważana. Lecz my pozwolimy sobie 
w danym wypadku z nią się nie liczyć, ponie- 
waż składa się ona właśnie w naszem spole- 
czeństwie wyjątkowo z tak licznych sfer bezpo- 
średnio zainteresowanych, a więc  stronnych, 
i jeszcze liczniejszych sfer społecznie nie rozwi- 
niętych, nie ukształconych, a więc jednostron- 


miał się stosunek wprost odwrotny i podobne 
faworyzowanie syndykatów zdwajało ich potęgę, 
a potrajalo ich przedsiębiorczość związkową. 

Tak więc, tylko na udział rządów, ich pra- 
wodawstwa w tej mierze, liczyć można. Ry- 
chłych wszakże rezultatów nie należy się spo- 
dziewać, skoro na myśli mieć będziemy tylko 
nasz kraj, ponieważ w rosyjskiem prawodaw- 
stwie, jak to ogólnie wiadomo, syndykaty nie są 
sankcyonowane i wogóle nie istnieją jako orga- 
nizacya prawna, jawna. 

Co do *niektórych znanych wyjątkowych 
związków, jako to: syndykat cukrowniczy, nafeia- 
ny i kilka innych, to te, bądź to pożyteczne dla 


„rolnictwa wogóle, bądź to reprezentujące inte- 


resy ważnej grupy przedsiębiorców, uzyskały już 
ze strony rządu pewien precedens prawny, Ztąd 
wolno wnioskować, iż i inne syndykaty, których 
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polów, żadną konkurencyą nie zagrożonych, osła- | cele odpowiadać będą interesom ogółu lub wię= 
bnie i ostygnie "dopiero od-tiedawna Tozbadzono *kszości, liczyć mogą na życzliwą neutralność, 


oficyalną tolerancyę rządu. 
Ostatecznie więc rozchodzi się: 
|) o wydanie praw, obejmujących, legalizu- 


jących syndykaty, — z przymusem prawnym zu- , 


pelnej ich jawności — na czele, a następnie 

2) o dalsze prawa, ograniczające też syndy- 
katy tam, gdzie należy. 

Oczekiwania w tym kierunku cechują w da- 
nej chwili, zdaje się, usposobienie zarówno przy- 
jaciół syndykatów, jako też ich przeciwników. 

Henryk Fr... 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 25 października, 

Jak było do przewidzenia parlament rzeszy 
niemieckiej cło na owies i jęczmień przyjął we- 
dle wniosku komisyi parlamentarnej, która 
w projekcie nowej taryfy celnej, przedstawionej 
przez rząd, poczyniła poprawki, zwiększające 
minimalne stawki na zboże. 

Czem dalej postępuje drugie czytanie no- 
wego projektu taryfy celnej, niemieckiej, tem 
los jego staje się mniej pewnym. Po ukończeniu 
rozpraw nad oznaczeniem minimalnych stawek 
na żyto i pszenicę poddano pod głosowanie 
imienne cały szereg kwestyj, dotyczących pro- 
jektu rządowego. Przedewszystkiem zaś głoso- 
wano nad stawką 7 i pół marek, proponowaną 
przez związek właścicieli rolnych; następnie 
przegłosowano wniosek deputowanego Heima, 
domagający się stawki w wysokości 6 marek. 

Oba te wnioski odrzncono, jak również i 
stawkę proponowaną przez projekt rządowy 
i to znaczną większością głosów; przyjęto zaś, 
jak wiadomo, stawkę zaproponowaną przez ko- 
misyę parlamentarną w wysokości 5 m. 50 £ 

Co do:stosunku poszczególnych partyj od- 
nośnie projektu rządowego i propozycyj od- 


dzielnych grup parlamentarnych, to tylko lewi- 
ca, a właściwie związek partyj wolnomyślnej 
i wolnomyślno - narodowej, tudzież narodowey 
niemieccy i socyalni demokraci odnoszą się 
wrogo do kwestyi podwyzszenia stawek celnyc' 


" łalności. 


na zboże i odrzucają nawet projekt rządowy. 
Lecz wszystkie te grupy razem złączone rozpo- 
rządzają tylko 106 głosami, tworzą więc mniej- 
szość, do której w poszczególnych kwestyach 
przyłączają się posłowie dzicy, tj. nie należący 
do żadnej partyi, których jest zaledwie kilku. 

Co się zaś tycze większości parlamentarnej, 
rząd nie może liczyć stanowczo ani na jeden 
z jej odłamów, gdyż nawet nacional-liberały 
nie zupełnie godzą się na projekt rządowy. 
„Worms Zeitung“ dowodzi, że ci członkowie 
parlamentu, którzy przedtem dobijali się o pod- 
wyższenie stawek celnych na zboże dla ochrony 
rolnictwa niemieckiego i przy drugiem czytaniu 
głosować będą za poprawkami, poczynionemi 
w projekcie rządowym przez komisyę parlamen- 
tarną; co sprawdziło się przy głosowaniu nad 
cłem od żyta, pszenicy, jęczmienia i owsa. 

Centrum, jak to zapowiedziała „Germania“ 
głosowało za poprawkami komisyi, lecz niejedno- 
głośnie, albowiem Heim, który proponował staw- 
kę na zboże w wysokości 6 marek, jest wła- 
śnie członkiem partyi klerykalnej. Partye rzą- 
dowe głosowały za poprawkami komisyi, zacho- 
wawcy rozstrzelili głosy. Część ich głosowała 
za poprawkami komisyi; część przeciw niem. 
Koło polskie głosowało za poprawkami komisyi, 
antysemici zaś w połowie głosowali za projek- 
tem komisyi, w drugiej połowie za projektem 
rządowym. 

Z tego zaś wypływa, że za projektem ko- 
misyi okazać się musiała większość, wprawdzie 
nie imponująca, ale dostateczna, by jej popraw- 
ki przyjęte były przez parlament. Rząd jak wia- 
domo oświadczył się stanowczo przeciw popraw- 
kom, wniesionem przez komisyę parlamentarną. 

W sferach parlameutarnych Berłina panuje 
przekonanie, że chociaż rząd niema zamiaru cof- 
nięcia swego projektu, przepadnie on przecież; co 
jednak nie spowoduje rozwiązanie parlamentu. 

Lecz ze względu na zmienność, jaka jest 
wykładnikiem sfer najwyższych w Berlinie, 
wielce są prawdopodobne, dziś trudne jeszcze 
do przewidzenia, niespodzianki. 

Syf; 


Dziesięciolecie „Lutni.” 
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Niezwykły widok sprawiala wczoraj wie- 
czorem sala teatru Wielkiego. 

Wszystkie miejsca od góry do dołu były 
zapełnione wytworną publicznością z pośród sfer 
inteligencyi polskiej naszego miasta. I nie dziw- 
nego, zapowiedziano tu koncert towarzystwa 
śpiewaczego «Lutnia» która obchodziła wczoraj 
jubileusz dziesięcioletniej, pożytecznej swej dzia- 
. Zgromadzeniem się licznem zwolen- 
towarzystwa śpiewaczego zado- 


nicy polskiego 
instytucya ta cieszy się ich 


kumentowali, że 
sympatyą. 


KONCERT „LUTNI“ 
» ; 
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Wezoraj, wobec publiczności, wypełniającej 
po brzegi salę teatra Wielkiego, odbył się kon- 
cert Lutni. Z jednej strony była to uroczystość, 
dziesięciolecie stowarzyszenia, z drugiej zaś egza- 
min publiczny sił śpiewaczych, pracy i kierunku, 
Program odpowiadał w zupełności charakterowi 
i znaczeniu chw'lij wszystkie utwory dobrane 
były tak, aby publiczność mogła sama zdać so- 
bie sprawę nietylko z postępów stowarzyszenia 
$piewaczego w danym kierunku, ale i z bogac= 
twa repertuaru, odpowiadającego różnym stop- 
niom trudności, zarówno technicznych jak i inte- 
lektualnych. 

Numer pierwszy programn składał się z ezte- 
rech utworów (Polonez z „Halki* Moniuszki, 
„Pieśń zgody“ Mozartu, „Jawor*— pieśń ludowa, 
„W moe majową Kotarbińskiego), które Lutnia 
$pewala ongi na pierwszym swym koncercie 
przed dziesięciu laty. Był to zatem egzamin 
z postępu. Postęp jest ogromny. 

Obarakterystyczną stronę łódzkiego stowa- 
rzyszenia śpiewaczego stanowiła dosadność ryt- 
wmiczna i plastyka deklamacyjna. Obecnie do 


tych dwóch cech, nadających wyrazistość męską 
produkeyom Lutni przybyła trzecia: subtelność 
cieniowania, nadająca wyrazowi znamię arty- 
styczne. 

Lecz nie doskonałego pod słońcem. Lutni 
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Podczas koncertu panował nastrój bardzo | 
serdeczny; "wszyscy słuchacze brali żywy udzial | 
w uroczystości wczorajszego wieczoru, który za- | 
razem dał sposobność wykazania wyników pracy | 
tej dzielnej drużyny špiewaczej. 

Za ukazaniem się na scenie zwartego grona | 
lutnistów, ze swym kierownikiem artystycznym 
p. Alojzym Dworzaczkiem na czele, na sali zer- 
wał się huragan oklasków, witający serdecznie | 
śpiewaków. 

J 
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Po haśle «Hej bracia śpiewacy, po pieśni 
do pracy», lutniści nasi rozwinęli przed słucha- 
czami całą wiązankę mile wpadających do ucha 
pieśni. 

Wśród grzmotu oklasków lutnistom naszym 
zgotowano owacyę kwiatową, która stanowiła 
objaw uznania dla ich niezawodowej, zasłużonej 
pracy, dążącej do rozbudzenia zamiłowania do 
muzyki wśród łodzian. 

Złożono tedy wspaniałe wieńce z dedyka- 
cyą: od <Lutni» radomskiej, od <Liry> łódzkiej, 
od <Łódzkiego konsulatu warszawskiego Towa- 
rzystwa cyklistów» i od «Łódzkiego kółka zgier- 
skiego Towarzystwa eyklistów.> 

Świadkami wczorajszych sukcesów «Lutni» 
byli nietylko miejscowi zwolennicy muzyki, lecz 
i przybyli % różnych stron członkowie pokre- 
wnych stowarzyszeń w charakterze delegatów. 
Zauważyliśmy tedy jako delegatów ze strony 
<Lutni» warszawskiej pp. Władysława Hvlewiń- 
skiego i Władysława Buchnera, ze strony <Lut- 
ni» grodziskiej pp. dr. Roman Baranowski i 
Władysław Jankowski; ze strony <Lutni» ostro- 
wieckiej, dyrektor jej p. Dziaczkowski; ze strony 
<Lutni» radomskiej ks. Bąkowski. 

Miejscowe instytucye muzyczne i śpiewacze 
wysłały również swoich delegatów, mianowicie: 
Łódzkie Tow. muzyczne reprezentowali pp Ba- 
bicki, Gajewicz i Mogilnicki; „Lirę” łódzką— pp. 
Jaśkiewicz i Gross; niemieckie stowarzyszenie 
śpiewacze (Miinner:Gesang-Verein) — pp. Beck 
Wilhelm, Klikar Oskar, Kudzielka Leon i Ku- 
dzielka Maks. 

Z gości warszawskich znalazł 
prof. Sygietyński z Warszawy. 

Zabiegliwi organizatorzy koncertu, dla gości 
tak miejscowych jak i zamiejscowych zarezer- 
wowali miejsca w lożach lub też w pierwszych 
rzędach krzeseł. 

Koncert skończył się o godzinie 1l-ej i pół 
w nocy. 

Po koncercie wszyscy zaproszeni goście 
wraz z członkami „Lutni“ naszej zgromadzili się 
w górnych apartamentach lokalu jej przy ul. 
Piotrkowskiej. 

Do wspólnej biesiady o godz. 12-ej zasiadło 
około 150 osób. 

Na ścianach sali koncertowej, gdzie zasta- 
wiono stoły, zawieszono wieńce — zdobycze dnia 
wczorajszego, jako emblematy zasłag drużyny 
śpiewaczej. 

W bankiecie uczestniczyły także i panie. 
Ueztę cechował także niezmiernie serdeczny na- 
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się jeszcze 
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łódzkiej, jak wszystkim naszym stowarzyszeniom, | 
jak całemu zresztą społeczeństwu, zbywa na 
mocnych a dźwięcznych głosach tenorowych. 
Skąd w utworach, opartych na liryzmie płyn- 
nym, brak słodyczy odpowiedniej nastrojowi pie- 
śni i wyrazowi deklamacyi. Niemniej jednak 
produkcye Lutni wywołują wrażenie wielkie'i to 
zarówno w utworach, bądź wskroś rytmicznych i 
fantastycznych, jak Polonez z „Halki“ i Ballada 
o „Floryanie Szarym* Moniuszki, bądź czułych, 
jak „Pieśń zgody” Mozarta, „Noc majowa“ Ko- i 
tarbińskiego, „Błąka się wicher“ Dworzaczka, 
„Ave Maria“ Schmólzera, bądź też charaktery- 
stycznych, jak „Jawor*—pieśń ludowa, jak „Wę- 
drować* Zóllnera, jak wreszcie wszystkie te pie- 
śni tuneczue, oberki, mazury, które Lutnia do- 
dała nad program. 

Brak czasu nie pozwala mi scharakteryzo- 
wać poszczególnych cech wykonania wezorajsze- 
go, które ze wszech miar zasłagiwało na poklask 
publiczności i chwilami wywoływało entuzyazm 
w sali. Zaznaczyć jednak winienem, iż niektóre 
przynajmniej utwory, jak „Jawor“, „Wędrować* 
Zólluera i pieśni ludowe, sięgały szczytu dosko- 
nałości. Zwłaszcza pieśni ludowe, czy to ryt- 
miezne, czy też rzewnie uczuciowe, wykonane 
były wprost artystycznie. W wykonania czuło 
się harmonię głosów i dzielność serea bijącego 
jeduem tętnem. Zaszezyt to przynosi zarówno 
całemu stowirzyszeniu Śpiewaczemu łodzian, jak 
i artystycznemu kierownikowi jego p. Alojzemu | 
Dworzaczkowi. 
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strój; przez cały czas panowały niezwykłe oży 
wienie i ogólna wesołość. 

Podczas bankietu wygłoszono mnóstwo toa- 
stów; wśród rozlicznych przemówień było kilka 
bardzo ciepłych, owianych serdecznością i szcze- 
rością, a niekiedy niekłamanym humorem i dow- 
cipem. 

Pierwszy wzniósł toast p. Sudra, prezes za- 
rządu „Lutni“ łódzkiej, który w przemówieniu 
swem witał zgromadzonych gości i dziękował im za 
udział w dzisiejszej uroczystości „Lutni“, która — 
zaznaczył mówca—zdała przed wami panowie nie- 
jako egzamin z dziesięcioletniej pracy, a zara- 
zem miała możność zamienienia serdecznego uści- 
sku dłoni. Niechaj wdzięczność i cześć dia ze- 
branych tutaj gości streści się w okrzyku z ser- 
ca płynącego „Vivat, niech żyją goście!” 

Z kolei zabrał głos p. Leon Gajewicz w imie- 
nin łódzkiego Tow. muzycznego, uprzytomniwszy 
«beenym historyę powstania .„Lutni*, a na- 
stępnie zaznaczywszy pomyślny rozwój i postęp 
tej instytucyi śpiewaczej; mówca zakończył prze- 
mówienie słowami: „Niech nam żyje „Lutnia!”. 

Następnie przemawiali: p. Fryderyk Sellin, 
p. Holewiński, w imieniu „Lutni* warszawskiej, 
p. Oskar Klinkar, w imieniu niemieckiego stowa- 
rzyszenia śpiewaczego (Gesang- Verein) po polsku; 
p. Leon Jezierski za przedstawicieli macierzy 
polskiej pieśni: „Lutni* warszawskiej; p. Bu- 
chowski za zdrowie ks. Bąkowskiego, przedsta- 
wieiela „Lutni“ radomskiej; p. WI. Buchner na 
cześć kobiet wogólmości, a łodzianek w szczegól- 
ności; p. Kułakowski Zdzisław; p. K. Młodowski 
podniósł zdrowie dzisiejszych jabilatów, p. Za- 
borski wygłosił toast wierszowany bardzo dowci- 
pny, który zdolał wywrzeć na słuchaczach do- 
datnie wrażenie. P. Zaborski w przemówieniu 
swem przedstawił historyę powstania i stopniowy 
rozwój młodej, bo zaledwie dziesięć lat liczącej 
„Lutni“ łódzkiej. Dalej przemawiali: p. Jaśkie- 
wież w imieniu „Liry* łódzkiej, p. Dworzaczek 
za pomyślność niemieckiego stowarzyszenia Śjic- 
waczego; p. Buchowski na cześć sympatycznej 
i utalentowanej pianistki, p. Lucyny Robowskiej, 
która zawsze gotowa poświęcić talent swój i 
pracę bezinteresownie, gwoli poparcia zabiegów 
organizatorów koncertów. Toast ten zgromadzeni 
przyjęli z wielkim zapałem, wsród grzmotu okla- 
sków. Następnie wzniósł toast p. Buchowski na 
cześć artysty Floryańskiego, który przyrzekł od- 
powiedzieć wykonaniem pieśni; p. A. Milker pił 
za zdrowie założycieli „Lutni* łódzkiej; p. W. 
Sudra podniósł kielich na cześć łódzkiego Tow. 
muzycznego, a następnie za zdrowie „Lutni* 
grodziskiejj w ręce przedstawiciela jej dr. Ba- 
ranowskiego. Ten zaś wniósł toast za pomyśl- 
ność i rozwój tow. śpiewaczego „Lutnia“. W dal- 
szym ciągu wznoszono zdrowie: p. Buchowski 
na cześć „Liry*, oraz kółka eyklistów łódzkich, 
należących do warszawskiego i zgierskiego tow. 
cyklistów. 

Na cześć kierownika artystycznego p. Aloj- 
zego Dworzaczka wzniósł toast p. Floryański, 
Do uświetnienia koncertu przyczyniły sią 
dwie siły artystyczne: pani Lucyny Robowskiej, 
amatorki wytwornej i p. Władysława Floryań- 
skiego, pierwszego tenora opery warszawskiej. 
Pan Floryański odśpiewał z właściwym sobie 
artyzmem aryę z „„Mazepy* Miiuchheimera i opo- 
wiadanie z ,„Lohengrina* Wagnera, a był, jak 
to się mówi technicznie, przy głosie; nie dziwno 
zatem, iż publiczność darzyła go oklaskami. Co 
zaś do pani Lucyny Robowskiej, która wyko- 
nala „Sonatę Es-dur“ (op. 31) Beethovena, „Je- ` 
sienią'* Noskowskiego i „Tarantelę* Liszta, tu 
zaznaczyć winienem, iż gra jej jest na wysoko- 
ści wymagań technicznych i przygotowania arty- 
stycznego. Zwłaszcza w „Sonacie* Beethovena 
czuć było głębokość uczucia przy spokoju wy- 
razu i szlachetności frazowania. Technika pani 
Robowskiej odpowiadała tu w zupełności zada- 
nin a aczacie podporządkowane było nastrojowi 
klasycznemu utworu. Słowem, pani Robowska 
przedstawiła się wczoraj, jako fortepianistka wy- 
borna i artystką znakomita. _ 

Szkoda jednak, iż nie sprowadzono z War- 
szawy fortepianu koncertowego Kerntopfa, z któ- 
rego Michałowski wydobywa obecnie na koncer- 
tach swoich całe bogactwo tonu bujnego i gry 
lekkiej. Fortepian bowiem Bliithnera, na któ- 
rym grała wczoraj pani Robowska, jakkolwiek 
odznacza się miłym i okrągłym tonem, nie od- 
powiada w zupełności akustyce wielkiej sali. 


A. Sygietyński, 
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podnosząc jego działalność artystyczną. W prze- 
mówieniu swem p. Floryański wyraził gotowość 
podjęcia wszelkich starań, aby najnowszy utwór 
p. Dworzaczka („Żywila*, opera w 3-ch aktach) 
wystawiony był wkrótce na scenie warszaw- 
skiej, 

Uczestnikom bankietu uprzyjemniali chwile 
śpiewem: p. Floryański, który z właściwą sobie 
maestryą odspiewał „Skowronka“ Noskowskiego, 
oraz aryę z „Halki“: „Szumią jodły*, następnie 
wystąpiło na estrado 11 jubilatów, którzy wy- 
konali kilka pieśni z dawnego repertuaru. Grono 
tych jubilatów, którzy wytrwali przez lat dzie- 
sięć na stanowisku, składali pp.: Lipiński, D. 
Kulisz, Alwas, E. Kulisz, Kurzyjamski, W. Sudra, 
Dietrich, Zawisza, Szymański, Magnuski i Glane. 

Podczas biesiady prezes p. Sudra odczytał 
nadesłane listy i depesze gratulacyjne od róż- 
nych pokrewnych instytucyj i osób, mianowicie: 

Od komitetu tow. muzycznego w Siedlcach. 
List brzmi, jak następuje: 

„Do Szanowaego zarządu tow, śpiewaczego Lutnia 
w Łodzi. Nie mogąc odpowiedzieć na uprzejme wezwaą- 
nie Wasze stawieniem się osobistem, dziękując serdecznie 
za pamięć o nas, ślemy Wam wyrazy wdzięczności wraz 
z życzeniem na dzień tak dla Was uroczysty. Spiewajcie 
wadal coraz piękniej, coraz zgodniej, szerzcie pomyślnie 
zamiłowanie jaknajścislejszej i jaknajszerzej pojętej Har- 
monii, Vivat, crescat, floreat! (Podpisano): Prezes ko- 
mitetu Br. Brodziński i członek-sekretárz Lubiński“. 

Od Towarzystwa muzycznego w Lublinie: 

„Do Szanownego zarządu tow. spiewaczego Lutnia 
w Łodzi. Uprzejmie dziękując za wielce dla nas za- 
szczytne: zaproszenie Szanownego zarządu na koncert ju- 
bileuszowy w dniu 24 b. m. odbyć się mający, mamy 
zaszczyt zawiadomić, że skrępowani osobistemi zajęciami, 
członkowie komitetu lubelskiego Towarzystwa muzyczne- 
go nie są w stanie skorzystać z uprzejmego zaproszenia 
i na dzień obchodu jubileuszowego przybyć dó Łodzi. 
Życząc towarzystwi Lutni świetnego rozwoju, przesyła- 
my koleżeńskie „Czołem*. (Podpisana); Prezes W, Mo- 
drzewski, członek-sekretarz S. Szmigielski*. 

Filharmonia warszawska nadesłała następu- 
jącą depeszę gratulacyjną: 

„Życzenia pomyślnego nadal rozwoju przesyła Fil- 
harmonia warszawska“. d t d 

Od założyciela „Lutni“ łódzkiej, p. Gustawa 
Gebethnera, otrzymano tej treści depeszę: S 

„W dniu uroczystym dla Towarzystwa zasyła życze- 
nia pomyślnego dalszego prosperowauia zapomniany 

Gustaw Gebethner". 

Od tow. muzycznego w Kaliszn otrzymano 
następującą depeszę: 

„W dnóu obchodu dziesięciolecia Waszego stowarzy- 
szenia, towarzystwo muzyczne w Kaliszu przesyła swoje 
z tego powodu powinszowania i życzenia pomyślnego 
rozwoju. Komitot*, 

Od tow. muzycznego w Wieluniu brzmi de- 
pesza, jak następuje: 

„Życzenia pomyślnego rozwoju w nowem dziesięcio- 
leciu przesyła Lutnia wielunska*. 

Lubelskie tow. muzyczne nadesłaló, 
listu, depeszę treści następującej: 

„Lubelskie towarzystwo muzyczne przesyła serdęczne 
pozdrowienie, oraz życzenia nienstannego rozwoju, 

Prezes Modrzewski*. 

Od „Lutni“ z Ostrowca depesza brzmiała, 

jak następuje: 


„Przez lat dziesięć pieśń polską  pielęgnowaliście, 
Niech rozbrzmiewa coraz szerzej, coraz donośniej. Cześć 
Wam bracia po pieśni. 


prócz 


Lutnia ostrowiecka”. 

Od tow. muzycznego w Turku: 

„Nie mogąc przybyć, ślemy serdeczne życzenia Töz- 
woju w dalszej pracy na niwie rodzinnej pieśni. 

Towerzystwo muzyczne w Turku“. 

Po skończonej uczcie, na zaproszenie gospo- 
darza <Lutni» p. Buchowskiego wszyscy zgro- 
madzeni goście położyli swoje podpisy w książ- 
ce pamiątkowej, która zawiera historyę powsta- 
nia i dzieje tow. śpiewaczego «Lutnia,» 

Następnie, po usunięciu stołów biesiadni- 
czych z sali, rozpoczęto tańce, które trwały pra- 
wie do białego dnia. 
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KRONIKA, 


Zamknięcie roku szkolnego. W szkole han- 
dlowej Goetzena akt zamknięcia ubiegłego roku 
szkolnego odbędzie się jutro o godz. 8'/, po po- 
łudnin. 


Otwarcie gmachu tow. muzycznego. Jak to 
już donosiliśmy, kaliskie towarzystwo muzyczne 
obchodzi dziś podwójną uroczystość: poświęcenia 
i otwarcia gmachu własnego, oraz dwudziesto- 
letniej rocznicy istnienia instytueyi. 

O ile wiemy, zjazd z tego powodu w Ka- 
liszu przedstawicieli rozmaitych instytucyj i pra- 
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sy będzie dziś bardzo liczny. W charakterze 
przedstawiciela i specyalnego sprawozdawcy 
„Rozwoju“ delegowany został p. Kazimierz Mło- 
dówski. 

Program dzisiejszej uroczystości w Kaliszu 
ma być wspaniały. Tow. muzyczne w Kalisza 
góruje ponad innemi tego rodzaju instytucyami 


w Królestwie Polskiem, gdyż pierwsze dopiero | 


założyło gmach własny. 


Urodzaje. Biuro naczelnika powiatu łódzkie- 
go przedstawiło szczegółowy wykaż o stanie uro- 
dzajów w powiecie łódzkim na gruntach kolo- 
nistów za rok 1902 do centralnego komitetu sta- 
tystycznego przy ministeryum spraw wewnętrz- 
nych. Wykaz ten zażądany został w marcu r. b. 


Jeszcze w sprawie „Obrazków świątecznych 
kościoła rzymsko-katolickiego". Dowiadujemy się 
ze źródła zupełnie wiarogodnego, że część spraw, 
wytoczonych naiwnym, którzy dali się oszukać 
kolporterom Schafsteina i s-ki i nabyli makula- 
turę, bez żadnej wewnętrznej wartości, była już 
sądźoną w Warszawie u sędziego pokoju 10-go 
rewiru, Terminy sądzenia spraw naiwnych ło- 
dzian przypadają 10, 17 i 24 listopada r. b. 
Wytacza te sprawy niemiec Fryderyk, syn Au- 
gusta Miiller, mieszkający w Warszawie przy ul. 
Krakowskie Przedmieście nr. 56 na zasadzie 
plenipotencyi domu handlowego p. f. Schafstein 
j s-ka, wydanej przez właścicieli takowego 
zniemczonych żydów Hermana i Fryderyka sy- 
nów Georga Schafsteinów, zamieszkujących w 
Niemczech w Kolonii. Plenipotencya sporządzo- 
ną jest w Kolonii u regenta dr. praw Karola 
Henryka Bekkera za nr. 288. Wnosi podania 
i wyjmuje wyroki Jan Miekiewicz (!) na zasa- 
dzie substytucyi wspomnianego Miillera. 

Powództwa wytoczone, oparte są na kar- 
tach treści takiej: „Niżej podpisany zamówił 
i odebrał 1 egzemplarz Obrazków świątecznych 
kościoła rzymsko-katolickiego przez ks. pro- 
boszcza Bayerla, który doręczony im został 
przez zakład wydawniczy dla literatury kato- 
liekiej (pp. Schafsteina i sp. w Warszawie). 
następują warunki spłaty a przy końcu po- 
mieszezono „prawne zamieszkanie do niniejszego 
zobowiązania obieram sobie przy ulicy Krakow- 
skie Przedmieście nr. 57 u p Winklera lub 
w składzie pp. Schafstein i 8-ki*. 

Przypominając treść naszych ostrzeżeń przed 
bandą kolporterów, rozpuszczonych po kraju 
przez ów sławetny dom handlowy Schafsteinów 
i grasujących między ludnością fabryczną, po- 
dajemy niektóre ustępy, charakteryzujące panów 
„wydawców-opryszków* «z ich własnego po- 
świadczenia gwarancyjnego. Zaraz pod napi- 
sem „poświadczenie gwarancyjne“ tuszem czer- 
wonym wydrukowano: „Sprzedaż na rzecz ko- 
ścioła św. Maryi w Mokotowie, urządzona przez 
zakład wydawniczy (Schafsteina i sp. w War- 
szawie)'*. i 

Na „poświadczeniu” przedstawionem nam 
drogą poprawek ręką kolportera A. Podlaskiego 
(Chmielna N 19 m. 14), treść tego czerwonego, 
rzucającego się w oczy napisu, zmieniono i brzmi 
on: „Sprzedaż na rzecz budowy kościoła św. 
Stanisława Kostki w Łodzi”. Następny ustęp, 
również czerwono wytloezony brzmi: „Jego Swię- 
tobliwość nasz chwalebnie panujący ojciec św. 
papież Leon XIII raczył to dzieło łaskawie przy- 
jąć i udzielił mu błogosławieństwa apostolskie- 
go”. Dalej wiersz czarno tloczony: „Za aproba- 
cyami i poleceniami licznych biskupów”. Nastę- 
pują warunki spłaty należności przez nabywcę 
egzemplarza, a dalej taki kwiatek: „,Za dobro 
czyńeów, względnie nabywców niniejszego dzie- 
ła, żyjących i umarłych, urządzoną została ro- 
czna Msza św., która się będzie odprawiać 
w święto Niepokalanego Poczęcia N. M. P. doia 
8-go grudnia każdego roku”. Ustęp ten, rozumie 
się, znów tłoczony na czerwono i większemi li- 
terami, Najebarakterystyczniejszy jest ustęp na 
stronie odwrotnej „poświadczenia”. Ustęp ten 
podpisany jakoby przez „A. Franciszka Kuczyń- 
skiego, rektora kościoła w Mokotowie”, po skre- 
śleniu takowego przez kolportera i odpowiednich 
poprawek brzmi jak następuje: „Do wszystkich 
dobrych katolików ośmielam się zwrócić z gorą- 
cą prośbą, aby przez nabywanie tego wspania- 
łego, (sic!) przez naszych Najprzew. X. X. Bi- 
skupów poleconego dzieła pod tytułem: <Obrazki 
świąteczne kościoła rzymske-katolickiego> (cena 
rub, 7.00), raczyli popierać budowę kościoła św. 
Stanisława Kostki w Łodzi. Wszystkim nabyw- 
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com i dobrodziejom serdeczne „Bóg zapłać! ”. 

Język, ortografia, bezczelność teutońska wal- 
czą tu o lepsze! 

Szalbierstwo, obmyślane gwoli ograbieniu 
maluczkich, zawsze gotowych do ofiarności, gdzie 
idzie o potrzeby wiary świętej, będzie zdaje się 
nareszcie skarconem, gdyż wielu z oszukanych 
występuje do urzędu prokuratorskiego ze skargą 
na bundę tych opryszków, tak długo a bezkarnie 
operujących. 

Komitet budowy kościoła. W nadchodzący 
poniedziałek na plebanii kościoła św. Krzyża, od- 
będzie się posiedzenie komitetu budowy kościoła 
Św. Stanisława Kostki. Wobec nader ważnych 
spraw, jakie omawiane będą na tem posiedzeniu, 
konieczna jest obecność jaknajwiększej liczby 
członków. 


Ukarany kamienicznik. Sprawa o natychmia- 
stowe usunięeie z mieszkania redakcyi i admini- 
stracyi „Rozwoju, odbyła się dziś w sądzie 
pokoju [2 rewiru przy ulicy Pasaż-Mayera. 
Pan Rosenthal właśc. posesyi przy ulicy Piotr- 
kowskiej nr, 111, rozgniewawszy się na redak- 
cyę „Rozwoju*, za to, że wniosła na niego skar- 
gę do sądu o niesłuszne usunięcie szyldu i ta- 
blie do rozklejania gazety, wytoczył skargę, aby 
za taką zuchwałość redaktora wyrzucić zmie- 
szkania, chociaż kontrakt był zawarty z syndy- 
kiem do dnia 1 lipca 1904 roku. 

Miał pan Rosenthal brzydki wypadek 
w 1899 roku, bo kiedy p. Ozajewski wynajął 
u niego lokal, jakiś wierzyciel ogłosił kamie- 
nicznikowi upadłość i zamknął do aresztu. Wła- 
ścicielem czasowych majątku stał się syndyk ś. 
p. adwokat Chomętowski. 

Wtedy Czajewski zwrócił się przez swego 
kolegę do syndyka, prosząc, aby panu Rosen- 
thalowi pozwolił podpisać kontrakt, ponieważ 
jednak upadłemnu nie wolno, według prawa han- 
dlowego, zawierać kontraktu, w imieniu jego 
spełnił to syndyk p. Chomętowski. 

Pan Rosenthal potwierdził ten kontrakt, bo 
trzy lata przeszło mieszkał spokojnie p. Czajewski 
w jego domu, wreszcie potwierdzili to świadko- 
wie, że spisany kontrakt przez ś. p. Chomętow- 
skiego jest niczem innem, jak tylko umową jaż 
istniejącą między Rosepthalem a Czajewskim. 

Po obronie adwokata Żelazowskiego i 
przesluchania świadków, sąd oddalił skar- 
gę Rosentala i zasądził od niego na korzyść 
Czajewskiego kosztów rub. dwadzieścia pięć — 
upatrując w skardze Rosenthala zwykłą szy- 
kanę. 

Pieniądze za bieżący kwartał będzie musiał 
podjąć p. Rosenthal z kasy powiatowej, gdzie 
przez regenta Gruszczyńskiego zostały złożone. 


„Pożar. Wczoraj og. 4 po poł. I oddział ochotni- 
czej straży ogniowej wezwany był do pożaru naulicę Za- 
wrdzką nr. 12, na Bałatach, w domu Skomorowskiego. 
Palita się w podwórzu obora, napełniona słomą i sianem. 
Uległa zniszczeniu tylko boczna Ściana budynku. Straż 
pracowała do g. 5 po poł., w celu umiejscowienia i uga- 
szenia ognia. 

Kradzież. Wczoraj o g. 3 po poł, z mieszkania 
Aleksandra Krumego, przy ulicy Widzewskiej nr. 123, 
niewiadomi złoczyńcy, dostawszy się za pomccą podro- 
bionego klucza, skradli garderobę i różne złote przed- 
mioty, wartości 205 rb. Policya energicznie poszukuje 
złodziejów. 


Bójki. Na ulicy Juliusza nr. 10, Michał Pastusiak 
został tak mocno PO, że ma nadwyrężoną klutkę pier- 
siową i uległ atakowi nerwowemu. — Przy zbiegu ulic: 
Andrzeja i Spacerowej, dwie przekupki, sprzedające owo- 
ce, pobiły się. Jedna z nich, Katarzyna Wasecka, została 
zraniona wagą w twarz i ezoło. W obu tych wypadkach 
lekarzk Pogotowia rany opatrzyli, pozostawiając poszwan- 
kowanych na miejscu. 

Wypadek. Przechodząc ulicą Zachodnią około do- 
mu nr. 16, August Rezler, tkacz, lat 49, poślizgnąwszy 
się, padł na kant chodnika tak nieszczęśliwie, iż otrzy- 
mał bolesną ranę w głowę. Lekarz Pogotowia ranę opa- 
trzył, pozostawiając Rezlera na miejscu. 

— Na ulicy Piotrkowskiej nr. 100, Gradowskiema 
Stefanowi, odłam wapna wpadł w oko. Lokarz Pogotowia 
takowy wyjął. 

Przy pracy. Na ulicy Juliusza nr. 30, Teofil No- 
wieki, lat 18, robotnik fabryczny, został schwytany za 
rękę przez maszynę, wskutek czego uległ ranie, Lekarz 
Pogotowia ranę opatrzył, pozostawiając poszkodowanego 
na miejscu. 

Kurcz żołądka. Na ulicy Franciszkańskioj nr. 
10, Anna Niewiadomska, służąca, lat 20, uległa silnemu 
kurezowi żołądka. Lekarz Pogotowia udzielił pomoty, 
pozostawiając chorą na miejscu. 

Zemdlenie. Na ulicy Targowej nr. 41, Mar 
Kopczyńska, lat 30, robotnica K aat zemdlała Z nal 
bienia. Lekarz Pogotowia przywrócił ją do przytomności 
pozostawiając na miejscu. ź 


————— 
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Tępieielki dzieci. 


(Dokończenie). 
Dalej wykryto, że dwoje dzieci ochrzezono 


| pochowano na podstawie przedstawionych ksią- 


żeczek legitymacyjnych: Józefy Gontarskiej, po- 
chodzącej ze wsi Mroga Dolna, pow. brzezińskie- 
go, oraz Lucyny Kowalewskiej, pochodzącej ze 
wsi Grodziec, pow. słapeekiego. Nazwisk jednak 
właściwych matek, których dzieci ochrzczono 
i pochowano na zasadzie przytoczonych doku- 
mentów, dotąd nie ujawniono. Co się tyczy 
dziecka Maryanny Dudzińskiej, to ono zostało 
ochrzczone na imię małżonków Michała Wacława 
i Maryanny Kamińskich. Ci ostatni wzięli od Du- 
dzińskiej chłopca na wychowanie za wynagro- 
dzeniem po 5 rubli miesięcznie. W ten sposób 
ułómaczy się cała manipulacya ochrzezenia i po- 
chowania Stefana Kamińskiego. - : 

Krawczykowa, uprawiając proceder, który 
rozwijał się należycie i przynosił zyski, zajmo- 
wała się nietylko potajemnem akuszerstwem, 
lecz i przyjmowała u siebie kobiety ciężarne, 
oraz dzieci na garnuszek, Ustanowioną ona mia- 
ła wtym celu taksę, mianowicie: za odbycie po- 
łogu płacono Krawczykowej od 10 do 20 rubli, 
za wzięcie na garnuszek pobierała od 5 do 10 
rubli miesięcznie, za nastręczenie służącej jakie- 
go miejsea po odbyciu słabości — po rubli 10 
faktornego. 

Tu dodać należy, że Krawczykowa czesto- 
kroć pozostawiała dzieci w domu na opiece 
Boskiej, a sama wędrowała ba miasto, aby zwę- 
szyć, gdzie wakuje miejsce mamki i zarekomen- 
dować swoją kandydatkę. 

Krawczykową ze swej strony rekomendowa- 
ły rozmaite indywidua tym kobietom, które spo- 
dziewały się słabości, zapewniając im wygodę 
i spokój. Do rzędu tych osobników należały: 
Katarzyna Deryngowska, zamieszkała przy ul. 
Zawadzkiej N 21, Maryauna Zielińska, zamie- 
szkała przy ul. Piotrkowskiej M 59, Michał i 
Małgorzata małżonkowie Sobczyńscy, zamieszkali 
na ul. Górzanka M 7 (na Bałutach), Maryanna 
Wieczorek, zamieszkała przy ul. Kielbacha Ne 30 
(na Bałutach), Małgorzata *Tuwalska, zamieszka- 
ła przy ul. Benedykta M 7, Maryanna Sawicka 
i iune. 

Przyjmując kobiety brzemienne, oraz dzieci 
na garnuszek, tudzież rekomendując sama miejsca 
mamek, Krawczykowa kierowała się rozmaitemi 
kombinacyami, byle załatwić interes jaknajwygo- 
dniej i bez wielkiego zachodu. 

Dowodem przeróżnych kombinacyj, 
siępujące fakty. Mieszkanka 
dE > ú 


šą na- 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Tajemnice Łodzi. — Tępicielki dzieci. — Przytułek dla 
dzieci. —Szkoła rzemiosł. 

Jak owa elegantka, co to strojna w atłasy 
i koronki, bieliznę ma połataną i brudną, a poń. 
czoszki dziurawe, tak i każde wielkie miasto 
strojne we wspaniałe gmachy, przerżuięte ulicami, 
na których zbytek i komfort królują, ma swoje 
kąty wstrętnie brudne i ciemne, do których 
dniem rzadko kiedy przenika promień słońca, a 
nocą nawet dla oka ostrowidza nieprzebite mroki 
tam panują. 

Lecz nietylko pod względem zewnętrznego 
wyglądu zachodzi wielka różnica pomiędzy głó- 
wnemi dzielnicami miasta, dumnego ze swych 
urządzeń komunikacyjnych, ulepszonych braków 
i oświetlenia, a jego brudnemi zaułkami. 

Niemniej w świecie ducha, w uobyczajeniu 
ludu panuje rażący rozdźwięk. Obok majwy- 
kwiutmejszych form towarzyskich, brutalność 
obyczajów pierwotnych, obok wysubtelizowanej 
etyki nieokiełznane instynkty; obok wytwornej 
rozpusty, otulonej w atłasy i korouki, kryjącej 
się na aksamitach za drogocennemi zasłonami, 
dziki cynizm i wyuzdanie. LA 

Jeżeli jednak różnice te nie biją tak jaskra- 
wo w uczy, by dla każdego były namacalne, to 
dzieje się to jedynie dzięki duchowi czasu, ni- 
węlującemu wszystko do jednego poziomu. Oko 
nasze, nawykłe do jednotonnych barw i szablo- 
uu, wedle którego układa się zbiorowe życie 
nowoczesnych społeczeństw, niełatwo odróżnia 
szych od złota i potrzeba dopiero jaskrawego 
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Bazelak odbyła połóg u stróża domu przy ulicy 
Golca nr. 21, Antoniego Dobrowolskiego, który 
znał oddawna niejaką Katarzynę Deryngowską. 
Przychodziia ona często w odwiedziny i poznała 
tam Bazelakową. Po odbyciu słabości tej osta- 
tniej Deryngowska namówiła matkę, aby oddała 
na garuuszek swoje dziecko kumci Krawczyko- 
wej, co też i uskutecznionem zostało. Nie wie- 
dząć eo robić z nowouarodzonem niemowlęciem 
Stanisława  Koszczewska, zdecydowała się po- 
czątkowo oddać je na wychowanie Krawczyko- 
wej, widząc jednak następnie, iż niemowlę mi- 
zernieje skutkiem morzenia głodem, Koszczew- 
ska odebrała swoje dziecię od Krawczykowej i 
powierzyła opiece niejakiej Rozalii Lambrechto- 
wej przy ulicy Benedykta nr. 42, również zna- 
jomej Krawczykowej. Nie długo jednak Kosz- 
czewska cieszyła się widokiem dziecka, gdyż 
w parę tygodni zmarło ono u Lambrechtowej. 
Zaznaczyć przytem należy, że jak w wielu wy- 
padkach tak i tym razem Lambrechtowa pocho- 
wała dziecko, wprowadzając w błąd parafię 
Wniebowzięcia N. M. P. Jak wiadomo bowiem 
ul. Benedykta należy do parafii św. Krzyża. 

Pewnego razu Krawczykowej udało się po- 
zyskać ciężarną Elżbietę Czepowską, slużącę, 
zamieszkałą przy ulicy Piotrkowskiej nr. 36. 
Odbyła ona połóg i pozostawiła dziecko na gar: 
nuszku, dając Krawczykowej tytułem wynagro- 
dzenia 45 rb. Dziecka tego jednak po kilku ty- 
godniach Czepowska nie znalazła wcale. Zapy- 
tana przez matkę, Krawezykowa oświadczyła, 
że oddała niemowlę do familii Czepowskich, 
zamieszkałych we wsi Zalesie, gminy Zadzierz, 
gubernii kaliskiej, Pomimo. posznkiwań i tam 
nie zdołano natrafić na ślad dziecka. 

Należy więc przypuszczać że zgładzone ono 
zostało ze świata przez Krawczykową, która 
upozowała tylko taką kombinacyę, w celu po- 
zbycia się Koszczewskiej. 

Zmalazłszy się w  przykrem polożenin Du- 
dzińska, starała się wynaleść dla siebie odpo- 
wiednie lokum, w celu odbycia połogu. Sprzyja- 
jące okoliczności tak się złożyły. że spotkała 
dawną swoją znajomą Maryannę Zielińską, za- 
mieszkałą przy ul. Piotrkowskiej nr. 59 z którą 
ongi razem służyła w  restauracyi Stillera na 
rogu ul. Mikołajewskiej i Pasażn Meyera. Zwie 
rzywszy się ze wszystkiego przed Zielińską, 
Dudzińska znalazła w niej protektorkę niejakich 
małżonków Michała i Małgorzaty Bobczyńskieh, 
zamieszkałych przy ul. Groszanka nr. 7 (na Ba- 
lutach). Tam za pewną z góry opłatą Dudziń- 
ska znalazła chwilowe schronisko i szezęśliwie 
powiła dziecię. Sobczyńscy znów ofiarowali na- 
tychmiast swoje usługi, rekomendując Krawczy- 
kową, której oddano niemowlę na garnuszek. 
Ponieważ Krawczykowa wzięła początkowo dziec- 


oświetlenia lub wstrząsającej nerwy katastrofy, 
by te wszystkie szare nici, ukryte w tkaninie 
wielkomiejskiego bytu wyszły na jaw. 

I nasz gród bawełniany, co lasem kominów 
wystrzelił pod niebiosa, chociaż przybrał się jnż 
w sukienkę nowoczesnego postępu, chociaż napo- 
zór wiedzie żywot bogobojny i pracowity, po- 
święcony zdaje się li tylko troste o mnożenie 
swych bogactw i dobrobytu swych mieszkańców, 
ma swoje zaułki moralne, bardzo liczne. posiada 
swoje tajemnice nerwami wstrząsające, które 
oczekują dopiero na swego badacza i na pióro, 
któreby w barwnem słowie ujawniło je światu. 

Tymczasem zaś od czasu do czasu kroniki 
policyjne notują odkrycia zbrodni tak ohydnych, 
że na samo o nich wspomnienie krew ścina się 
w żyłach, oko łza gorzka mroczy, serce niby 
kleszeze rozpalone ściska ból srogi, a na usta 
wybiega pytanie, ażuliź to ludzie czy szakale, 
kobiety czy hyeny? 

Ze wszystkich ludzkich tragedyj życiowych, 
każde serce wrażliwe na niedolę bliźnich, lecz 
nieczułostkowe, najsilniej wźruszają owe ciche 
tragedye dziecięce, których tyle rozgrywa się 
w murach naszego miasta. 

Dość, siedząc letnią porą pod werendą pierw- 
szej lepszej cukierni, zwrócić baczną uwagę na 
te rzesze dziatwy wynędzniałej i głodnej, która 
nieśmiało, z drżeniem w głosie po przez sztache- 
ty ogrodzenia, naśladujące żywopłoty, błaga o gro- 
sik jaki. Dość zainteresować się bliżej ową dzia- 
twą, Co w porze zimowej, w lichej odzieży, za- 
czepia po ulicach przechodniów, skomląc o da- 
tek. Są to wszystko ofiary nędzy i wyzysku przez 
ludzi, odartych ze wszystkiego eo ludzkie. Gdy- 
by kto litościwy chciał zająć się dzieckiem po- 
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i ko, gwoli otrzymania zapłaty, lecz chciała 
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się 
jednocześnie pozbyć tego dziecka, oddała je S. ( 
tygodniu Michałowi Kamińskiego, a ten ochrzcił 
je na swoje nazwisko. Tym sposobem dziecko 
przechodziło częstokroć % rąk do rąk, dopóki 
nie zmarło. 

Ważną fankcyę w działalności Krawczyko- 
wej pełniła Maryanna Wieczorek, zamieszkała 
przy ul. Kalbacha nr. 30 (na Balutach). Odbie- 
rała ona między innemi dziecko Dudzińskiej, 

Owa Wieczorek, jak zeznaje, w ciągu swo- 
jej dwudziestotrzyletniej praktyki zdołała sta- 
wać w charakterze potajemnej akuszerki przy 
300 blisko porodach. ; 

Zamieszkała przy ulicy Benedykta N 7, nie- 
jaka Małgorzata Tuwalska, rekomendowała Kraw- 
czykową służącej Wolskiej, spodziewającej się 
słabości, zapewniając ją, że gdy sama znajdo- 
wała się w tem położeniu Krawczykowa za opła- 
tą otworzyła jej progi swego gościnnego domu. 
Józefa Paterkiewiez, zamieszkała przy ulicy Po- 
łudniowej N 2, z rekomendacyi Krawczykowej 
oddała na wychowanie swoje dziecko niejakiej 
Maryannie Filipskiej, zamieszkałej w Radogosz- 
czu przy ul. Wschodniej M 4. Dziecko to wkrót- 
ce zmarło. 

Anna Kordzińska, zamieszkała przy ul. Ka- 
miennej M 13, z rekomendacyi faktorki Maryan- 
ny Sawickiej oddała przyszłe na świat bliźnięta 
na garnuszek Krawczykowej, zamieszkałej wów- 
czas przy ulicy Łagiewnickiej M 45, Krawczy- 
kowa zażądała od Kordzińskiej po 10 rb. mie- 
sięcznie, na co ta się zgodziła. Krawczykowa 
jednak ehcąc pozbyć się dzieci oddała je wkrót- 
ce małżonkom Juliuszom Szefferom, zamieszka - 
łym ongi przy ul. Łagiewnickiej M 31. Ci osta- 
tni zaś po pewnym czasie, nie chcac dalej trzy- 
mać u siebie, wrócili bliźnięta napowrót Kraw- 
czykowej. Zakończyły one wkrótce swój żywut 
i zostały pogrzebane razem. 

Wogóle Krawczykowa starała się załatwiać 
z.niemowlętami bardzo szybko, gdyż przeważnie 
wszystkie prawie dzieci żyły po 2 tygodnie od 
chwili przyjęcia je na garnuszek. 

Krawczykowa oddawała dzieci przyjęte ud 
siebie na wychowanie nietylko przyjaciółkami 
swym, zamieszkałym w Łodzi i na Bałutach, leez 
także i w innych okolicach. I tak np., mies/- 
kając w domu przy ulicy Konstantynowskiej, 
Krawczykowa przyjęła dwoje dzieci od kobiety, 
która sowicie ją wynagrodziła, przy puszczając, 
że znajdą tam troskliwą opiekę. Tymczasem, 
Krawczykowa natychmiast pozbyła się tych dzie- 
ci, oddawszy jedno do znajomych w Szadku, 
drugie zaś, jak twierdzi, siostrze jednej z pò- 
łożnićc u niej chwilowo przebywającej. Nazwiska 
jednak tych opiekunek Krawezykowa nie pa- 
mięta. 


dobnem, rozebrai go z łachmanów, przytulił i po- 
zyskał jego zaufanie, ileżby na jego ciele zczer- 
niałem znalazł sińców od plag, otrzymanych je- 
dynie za to, że żebranina się nie udała; ileżby 
skarg, grających na nerwach o wiele silniej, niż 
wszystkie razem wzięte produkcye sceniczne ns- 
szych naddramaturgów, wygłosiły te. zesiniałe ud 
zimna i gorączką głodu spieczone usta dziecięce. 

Tam znów w ciemnej izdebce wyrobniczej 
rodziny pędzi dzień cały o głodzie i chłodzie 
troje dzieci, pozostawionych bez opieki. Ojcice 
i matka o świtania poszli na zarobek i wrócą 
dopiero 0 zmroku. 

Wrócili, lecz przez ten czas średni chłopiec, 
dzieciak pięcioletni, spadł ze schodów i potlukhł 
się boleśnie; niewiele od niego starsza siostra, 
której zlecono dozór nad młodszem rodzeństwem, 
jęczy z rozbitą kamieniem głową. Tak ją utro- 
ktowali ulicznicy, wyrostki walęsający się bes- 
czynnie, gdy wybiegła na chwilę do sklepiku, 
by kupić trochę mleka i chleba dla płaczący ch 
z głodu i skostniałych od zimna braciszków. 

To też na gorące uznanie i gorliwe popar- 
cie zasługuje projekt, podjęty przez grono za- 
enych łodzianek, których serduszka widoczue 
nie spopielały jeszcze pod wpływem nowoluu- 
dnych nastrojów, a umysł nie potrzebuje ncie- 
kać się do symbolów, by pojąć cały ogrom nie 
doli wydziedziczonych i opuszczonych, 

Zmać ciche te tragedye dziecięce nieobce 
są owym łodziankom, bo postanowiły one powa- 
lać w naszym grodzie do życia przytułek dla 
dzieci do lat 6, które dla jakichkolwiek powu- 
dów pozostawiono bez opieki. 

Lecz wśród ofiar cichych tragedyj dziecię- 


cych, okrom owego drobiazgu do lat6, są jesz- 
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Ważną rolę podobno (odgrywał w interesach | 
Krawczykowej niejaki Jan Nowacki, faktor, za- | 
mieszkały przy ulicy Łagiewnickiej M 13. Ula- 
twiał on rozmaite sprawy, pobierając za to od 
Krawczykowej specyalne wynagrodzenie. 

Dotychczas tedy w więzieniu łódzkiem znaj- 
dują się: Stemplewska, Połatyńska i Krawezy- 
kowa, jako główne winowąjczynie, nadto ureszto- 
wano kilka osób, biorących czynny udział w pro- 
wadzonym przez mieh procederze. Spodziewać 
się należy, że dalsze śledztwo, na podstawie gro- 
madzącego się weiąż świeżego materyału dowo- 
dowego, zdoła wykryć nowe osobniki zamiesza- 
ne w tę zawiłą sprawę. 


Z WARSZAW: 


— Na zasadzie nowo wydanej ustawy 
w szkołach żeglugi rzecznej, mogą one być za- 
kładane z inicyatywy stowarzyszeń lub osób 
prywatnych. Z tej sposobności mają teraz sko- 
rzystać warszawskie przedsiębiorstwa żeglugi 
parowej i założyć dwuklasową szkołę rzeczną 
na potrzeby własne. 

— Zjazd inżynierów kolejowych w Warsza- 
wie rozpocznie się 23 listopada i potrwa 3 doi. 
Organizacyą zjazdu zająć się ma zarząd kolei 
nadwiślańskich. 

— Z inicyatywy naczelnika wydziału tele- 
„grafów kolei wiedeńskiej, inżyniera Grabowskie- 
go, drogą administracyjną, mechanicy telegrafu 
przystąpili do robót przy postawieniu na stacyi 
Warszawa wiedeńska osobowa i towarowa 7-iu 
zegarów elektrycznych. 

Koszt ich wyniesie około 4,000 rub. 

— Inżynier F. B. warszawianin, zamieszkały 
w Liege, wynalazł nową farbę drukarską. Po 
"opatentowaniu i poddaniu pomysłu próbom, za- 
kończonym nader pomyślnie, p. B. przyjechał do 
Warszawy i tu starał się znaleźć wspólników 
dla eksploatowania farby. Natrafiwszy na od- 
mowę, p. B. zwrócił się do kapitalistów bruksel- 
skich, którzy niezwłocznie przystąpili do spółki 
ze znacznym kapitałem. Na wieść o powodzeniu 
farby u licznych- wyduweów paryskich, kapiia- 
liści podążyli do. Belgii, lecz spóźnili się oczy- 
wiście. Po powrocie do Warszawy zwrócili się 
listownie o prawo wyrabiania farby na państwo 
rosyjskie, lecz i w tym razie ubiegło ich kon 
sorcyum przemysłowo-chemiczne w Baku, zapla- 
ciwszy 50,000 franków. Fakt powyższy raz jesz- 
cze wykazuje na niezaradność naszych kapitali- 
stów w rzeczach popierania wynalazków swoj- 
skich. 

— Wystawa pośmiertna A. Gierymskiego 20- 


stała zamknięta. Całkowity czysty dochód z niej 
komitet towarzystwa, stosownie do podawanych 
wiadomości, przeznaczył na kupno gruntu wie- 
czystego na ementarzu w Rzymie i na postawie- 
nie tamże odpowiedniego pomnika. 
Antoniego Madejskiego, który z wielką gorliwo- 
ścią zajął się wszystkiemi sprawami, związanemi 
ze śmiercią Gierymskiego, został przyjęty. Na 
kolumnie marmurowej stanie biust bronzowy Gie- 
rymskiego, znany z wystawy pośmiertnej. Ko- 
sztorys całkowity dochodzi do 1000 rb. Z wy- 
stawy pośmiertnej zebrano 693 rb. 16 kop. czy- 
stego zysku. Hr. Ignacy Milewski przysłał na 
ten cel na ręce komitetu 100 rb, a panna Zo- 
fia Abakanowiczówna 500 fr. Jest to zatem su- 
ma wystarczająca na osiągnięcie celu zamie- 
rzonego. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Ze Lwowa. 


— Wydział krajowego towarzystwa nafto- 
wego na ostatniem posiedzeniu obradował nad 
bardzo ważną sprawą dla galicyjskiego przemy- 
slu naftowego wobec panującej nadprodukcyi ro- 
py, a mianowicie nad sprawą eksportu ropy do 
Niemiec w związku z budową w Niemczech kil- 
ku rafineryj dla przeróbki ropy galicyjskiej, Re- 
zultatem obrad był wybór komisyi, składającej 
się z pp.: Ładzińskiego, Łaszcza, prof, Załoziec- 
kiego i dr. Bartoszewicza, sekretarza towarzy- 
stwa, której polecono zebranie odpowiedniego 
materyału i rozpoczęcie przedwstępnych kroków. 
Wobec uchwalonego w komisyi taryfowej nie- 
mieckiej wezwania do rządu, by zastanowił się 
nad sprawą stworzenia w Niemczech własnego 
przemysłu rafiaeryjnego naftowego przez wpro- 
wadzenie różniczkowego cła na surowiec i rafi: 
nadę, chwila obecna dla wprowadzenia całej 
sprawy na drogę realizacyi jest nadzwyczaj do- 
godna, 

— Wiec żydowskiej młodzieży studenckiej 
we Lwowie, jaki się odbył niedawno, ujawnił, 
że pomiędzy młodzieżą tą idee syonistyczne sta- 
ją się coraz bardziej pópularnemi i są dziś już 
wyrazem opinii przeważającej większości. Na 
wiec nadeszły telegramy z Krakowa, Stanisła- 
wowa i Stryju. 

l — Ulica Pańska już... już miała stracić 
swoje miano, ocaliła jednak sytuacyę uchwała 
magistratu, Jak wiadomo bowiem w Radzie 
miejskiej postawił swego czasu radny Janowicz 
wniosek, ażeby ulicę tę nazwać ulicą Grunwalilz- 
ką, a to celem uczczenia obchodzonej rocznicy 
bitwy pod Grunwaldem. Wniosek ten spotkał się 
n opozycyą na posiedzeniu magistratu i... upadl. 
Pomiędzy głosami opozycyi znalazło się twier- 


Pomysł p. | 


dzenie, że ulica Pańska ma swoją przeszłość 
historyczną, której nie można wywracać lada 
uchwałą. Tymczasem „starzy* powiadają, że ta 
| rzekoma przeszłość historyczna dla Lwowa nie 
jest weale ciekawą i że „Pańską* nazwano tę 
ulicę dlatego, ponieważ przed rokiem 1848 no- 
siła ona przez niemców nadaną sobie nazwę 
„Herrengasse*. Sprawa ta przyjdzie jeszcze kie- 
dyš, po najdłuższej drodze, „regulaminowej“, na 
posiedzenie Rady miejskiej. 


Z OSTAT:IEJ POCZTY. 


Sprawy językowe. 

W austryackiej radzie państwa toczyła się 
bardzo burzliwa dyskusya nad nagłym wnioskiem 
Czecha, Hrubyego, dotyczącym kwalifikacyi języ- 
kowych urzędników na Bzlązku. Hruby stwier- 
dza, że nie uwzględniono wcale słusznych żądań 
tamtejszej ludności słowiańskiej, i urzędvicy nie 
umieją ani po polsku, ani po czesku, Prezes 
ministrów przeczy temu; twierdzi, że na 115 urzę- 
dników, 23 włada trzema językami a 54 dwoma. 
Niemiec Demel protestuje przeciw zarzutom Hru- 
byego i przeciw twierdzeniu, że niemcy chcą 
zgermanizować czechów i polaków na Szlązku. 
Poseł: Michejda domaga się zasadniczego uregulo= 
wania stosunków szlązkich i twierdzi, że p. Kör- 
ber posiada zupełnie mylne informacye. Opiera 
się on na sprawozdaniach urzędników niemieckich, 
a sprawozdania te są tendencyjne. 

Mówca oświadcza się za wnioskiem Hrubye- 
go. Niemcy, Demel i Hesse, podali następnie in- 
terpelacyę w sprawie zajść w Bielsku, nązywają 
założenie domu polskiego najazdem na kraj nie- 
miecki i pytają, czy ministeryum wie, że rząd 
szłąski pozwala na takie najazdy i co chce uczy- 
nić, aby zapobiedz ma przyszłość prowokacyom 
polskim. Dyskusya nad tą interpelacyą nastąpi 
później. Na dzisiejszem posiedzeniu dokoficzono 
dyskusyę nad wnioskiem Hrubyego i odrzucono 
jego nagłość 128 głosami przeciw 88. Niemcy 
przyjęli ten wynik głosowania z tcyamfem, jako 
swoje zwycięstwo. i 

Różne wieści. 

— Cesars Wilhelm wezwał kanclerza Biilo- 
wa do Poezdamn, w celu narady w przedmiocie 
sytuacyi, wytworzonej .przeź przyjęcie przez par- 
lament Rzeszy wniosków komisyi parlamentarnej 
w sprawie ceł na zboże. 

— Powstanie w Macedonii zogniskowało się 
w Perim-Planinie w dolinie Stramy, Bielacica 
i Babowy wardarskiej. Ludność miejscowa łą- 
czy się,4 powstaniem, ku czemu pobudziły ją 
okrucieństwa tureckie. 


cze liczne zastępy najnieszezęśliwszych, bo już | ani oburzenie tercyarek. Do takich więe kobiet | nie tylko na polu miłosierdzia, lecz i na niwie 


od samego zarania życia skazanych na śmierć 
wśród niewysłowionych katuszy. 

Mówię o niemowlętach, owocu 
zdziczemia obyczajów. 

Holal Mości Januszu! —słyszę już głosy roz- | 
legające się tu i owdzie. Zapominasz, że pośród 
projektodawczyńh są przecież i młode panienki. | 

Na Boga żywego! Na bok 
zinkową moralnością. 

Toć dopóki kobieta z jednej strony będzie 
tylko egzotycznym kwiatkiem, hodowanym w cie- 
plarni, którego pilnie strzedz należy od powiewu 
wichrów ostrzejszych a z drugiej — niewolnicą 
awyrodniałych uniesień, czerpiących swe Źródło 
w brutalnych instynktach mężczyzny, dopóty 
nie zabraknie nam nigdy meger w rodzaju Wła- 
dysławy Stemplewskiej z ohydnemi jej pomoc- 
nicami, które na wzór osławionej Skublińskiej 
zajmowały się tępianiem dzieci, 

Banda ta, w ciągu kilkuletniej swej wstręt- 
nej działalności wyprawiła na tamten świat tyle 
niemowląt, morząc je głodem, że dziś wedle 
słów Stemplewskiej „nie jest ona w stanie licz- 
by pomordowanych dokładnie określić". 

Z jednej więc strony anioł w śnieżno-białej 
szacie, której bodaj pyłek uliczny skazić nie po- | 
winien; z drugiej hetera lub zguębiona nędzą i | 
pokusami wyrobnica, ofiara brutalnego cynizmu | 


rozpusty i | 


u pruderyą i tu- 


lub przemocy, a w pośrodku megera % trup- 
kiem zesiniałej i spuchniętej od głodu dzie- 
ciny, która przecież nie prosiła się o Życie. 

Ładny obrazek! 

Lecz ja znam ładniejszy. 

Anioła miłosierdzia w postaci kobiety-czło- 
wieka, której nic nie splami, ani plotka ohydna, j 
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wołam z głębin serca przepełnionego goryczą. ` 

Cześć wam za waszą zacną inicyatywę, za 
wasze serca, pelne macierzyńskiej tkliwości, waj- 
cenniejszej 4 zalet niewieścich, za chęć zajęcia 
się dolą opuszczonej dziatwy, której ochronki 
przytulić jeszcze mie mogą. Ale nie ustawajcie 
w połowie drogi. Niechże przytułek wasz otwo- 
rzy swoje podwoje i dla tych nieszczęśliwych 
niemowląt, ofiar wstrętnych meger, którym owo- 
ce swego błędu powierzają matki, więcej nieraz 
nieszczęśliwe, niż występne, nie przypuszczając, 
że jednocześnie skazują je na śmierć straszliwą. 

Niechże przytułek dla dziatwy opuszczonej 
uzupełni — Żłobek, 

Nie rozwiąże on kwestyi, bo jak słusznie 
zaznaczył p. L. V. J. w artykule „PFabrykantki 
aniołków“, pomieszezonym w „Dzienniku dla 
Wszystkich“: „skoro demoralizacya przybrała 
szerokie rozmiary, owoce miłości występnej wciąż 
rodzić się będzie, a kobiety wychowane bez 
uczuć religijnych i macierzyńskich, nie przestaną 
z tych czy owyeh powodów poszukiwać prze- 
s o któreby je od dowodów hańby uwol- 
niły”. 

Dalej uzdolniony publicysta, wychodząc z za 
sady, że społeczeństwo całe winno jest zdemora- 
lizowaniu dzisiejszego pokolenia młodszego, pro- 
ponuje, by młodzież płci obojga bez różnicy sta- 
nów obciążyć podatkiem na utworzenie i utrzy- 
manie zakładów wychowawczych dla porzuco- 
nych niemowląt przeznaczonych. Podatek ten 


| winni opłacać wszyscy od lat 17 aż do chwili 


wstąpienia w związki małżeńskie. 
W myśl zatem projektu pana L. V. J, wy 
moje panie, wystąpcie jako dzielne szermierki 


uobyczajenia szerokich mas i energicznie zbie- 
rajcie datki ma projektowaną przez nas instytu- 
cyę, której Żłobek byłby uzupełnieniem. 

, Jednocześnie atoli nie zapominajcie o szkół- 
ee rzemiosł, istniejącej przy towarzystwie dobro= 
czynności dla chrześcian. Potrzebuje ona na gwałt 
zasiłku, by utrzymać się na tym poziomie, eo 
dotychczas i nie uszczuplić zakresu swego poży- 
tecznego działania. 

Uszczuplić? Raczej rozszerzyćby go nale- 
żało, przez zaprowadzenie nauki różnorodnych 
rzęmiosł, przez umożliwienie przyjmowania jak- 
największej liczby wychowańców, przez wpro- 
wadzenie oddziału dla dziewcząt, rosnących jak 
dziczki va bruku ulieznym. 


od występku! 

Taka praca na niwie społecznej da wam, 
moje panie, niezaprzeczone prawo do miana ko- 
biety-człowieka. Z dumą wówczas odpowiedzieć 
będziecie mogły tandetnym moralistom: 

Nie zgorszy nas ohyda nędzy moralnej i nie 
splami dotknięcie się wrzodów, które demorali- 
zacya wytwarza na ciele społeczeństwa, bo nie 
grzebiemy w niej dla lubowania się w ohydzie, 
lub pobudzenia zwyrodniałych nerwów, jeno by 
złe usunąć—a przynajmniej złagodzić jego wy- 
niki, 

Praca nasza - to odrodzenie. Zwrot kn tę- 
żyznie moralnej, zbawczej dla ogółu. 

A ja dodam; 

Kobieta, gdy chee, wiele może. 


Janusz, 


aÁ A M ŻA Ř 
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Uzdolnić człowieka do pracy — to ocalić go 
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Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Wiedeń, 24 października. Koło polskie dele- 
guje na pogrzeb ks. Świeżego do Cieszyna po- 
słów: Roszkowskiego, ks. Pastora i Szajera, 

Berlin, 24 października. „Volks-Ztg.'* donosi 
Z Katowic: Zasądzony za przestępstwo prasowe 
dziennikarz Hoffmann skuty został razem z zbro- 
dniarzami i dostawiony do Bytomia. Sprawa ta 
będzie przedmiotem interpelacyj w parlamencie. 

Berlin, 24 października. Pogłoskę o dymisyi 
Biilowa pierwsza podała „Rheinisch Westphali- 
sche Ztg.*, która nawet wymienia następcę. Ma 
nim być podobno Habnke. 

Konstantynopol, 24 października. Poselstwo 
rosyjskie przedstawiło Porcie notę z żądaniem 
wypłaty należnej kontrybucyi. Porta oświadczy- 
ła, że wypłata sumy 350,000 funtów, przypada- 
jącej w roku bieżącym, jest zapewniona na No- 
wy Rok. 

Wiedeń, 24 października. Koło polskie i Klub 
czeski wysyłają delegatów na odbywający się 
jutro w Cieszynie pogrzeb msgra ks. Świeżego. 
Poseł Roszkowskiywygłosi mowę pogrzebową. 

Sofia, 24 października. Mówią tu, że rząd 
bulgarski zwrócił się do mocarstw x. notą; ubija- 
jącą stawiane przez Turcyę zarzuty podtrzymy- 
wania ruchu macedońskiego. Rząd bulgarski prosi 
o zaprowadzenie reform w duchu żądań bulgar- 
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Sprzedaż w składach aptecznych i per- | 
fumeryaeh. 
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Choroby weneryczne, | 
skórne i moczopłciowe 


| Dr. 5. LEWKOWICZ 


| skich, gdyż w przeciwnym razie nie będzie w sta- 
nie powstrzymać ruchu w Bulgaryi na korzyść 
macedończyków. 

Sofia, 24 października. Zabójca Stambułowa, 


Stawrow, zwany Chalu, został skazany na po- 
wieszenie. 
Wiedeń, 24 października. Dzisiaj rozpoczęła 


| 
| 
| się w izbie deputowanych oczekiwana z natęże- 
| niem rozprawa nad wnioskami naglącemi w spra- 
wie strejku rolnego w Galicyi. Romańczuk wy- 
| głosił namiętną mowę, w której obwiniał władze 
i wojsko 0 nadużycia i gwałty, skończył zaś o- 
| Wa Gniem; że rusini zrzucają ze siebie wszel- 
| ką odpowiedzialność, gdyby akcya obronna zroz- 
| paczonych włościan przekroczyła granice, pra- 
; wem dozwolone. Poseł Breiter w kilkogodziunej 
| mowie starał się wyjaśnić ekonomiczną stronę 
ruchu. Podczas mów tych niemcy i czesi zacho- 
| wali się biernie, tylko socyaliści żywo oklaski- 
| wali mówców. Koło polskie wydelegowało ze 
| swego grona pięciu mówców. 
| 
| 
| 


Berlin, 24 pażdziernika. W 
mentarnych zapewniają, że w postawie rządu 
w sprawie taryfy celnej po posłuchaniu kan- 
clerza Biilowa u cesarza nie się nie zmieniło. 

Paryż, 24 października. Komitet uarodówy 
górników uwiadomił Combes'a, że zgadza się ną 
sąd rozjemczy i pozostawia rządowi wyznaczenie 
jego członków. 

Paryż, 24 października. 
Boulogne skończona. 

Paryż, 24 pażdziernika. 


sferach parla- 


Zmowa w Calais i 


Prezes ministrów, 


ROZWÓJ. = Subota, dnja 25 października 1 I 902 r. 


JE 
| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Dr. Stan. Gutentag 


Specyalista chorób dzieci 
rozpoczął przyjęcia chorych. 


Cegielniana Mè 40. 
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Combes, poledit wytoczyć śledztwo prefektowi 
policyi i szefowi służby bezpieczeństwa z powo- 
du ucieczki Humbertów i Bouluine'a. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 
Warszawa. 25 października. Dziś odbyło się 


poświęcenie schroniska dla dzieci w Zielonce, 
które zapoczątkował ks. kanonik Chełmicki. 


Berlin, 25 października. Parlament przyjął 
cło od koni według projektu komisyi parlamentar- 
nej. 

Kalisz, 25 października. (Telegram spra- 
wozdawcy „Rozwoju”). Kalisz uroczyście świę- 
ci jubileusz towarzystwa Muzycznego, które 
pierwsze w Królestwie Polskiem wybudowało 
własną siedzibę. Zjazd gości z okolie olbrzymi; 
przybylo wielu delegatów towarzystw muzy- 
cznych i śpiewaczych, wśród których widzimy 
gości z Poznania i ze Szlązka. 0 godz. 9-ej 
rano ksiądz Jasiński w asystencyi licznego du- 
chowieństwa odprawił solenna wotywę w Kole- 
giacie kaliskiej pod wezwaniem św. Józefa. Po 
nabożeństwie odbyło się poświęcenie nowowybu- 
dowanego gmachu towarzystwa Muzycznego, Na 
uroczystości tej by! obecny J. E. naczelnik gu- 
bernii kaliskiej r. t. łowczy Najwyższego Dworu 
Daragan. 


Gabinet dentystyczny 


R. bitwin 


15—7 ` 


Zachodnia A4 33 Piotrkowska 108, dom p. Endego 
(obok lombardu akcyjnego) ZY IA Leczenie i plombowanie zepsutych 
PUDER „VEN US* | Dia panów od 8—1 r. 1 od 5-8 wiecz. Jr, Jal Pigg giok zębów. Wprawianie Pong zę- 
St. Górsktogo.. Nieszkodliwy, sub- Pla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. bów. -1- 18 
telny i niedostrzegalny. Sprzedaż w W niedziele i święta, od 9—12. i Sl, przyjmuje w ler nosa; 
składach aptecznych i perfumeryach. bub- o Yri gardła i uszu. a i i 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. NESANA Ar hhi 
Cena 15, 30, 50 kop. i rb. I. ir. 0. Altenberg er Srednia AZ 12. 8 
== SZARE s i Jporetówaa, młoda osoba, ana? mlej- 
W > = aca zarządzającej domem, može być 
U aga. C Andrzeja 5 - przy pojedyńczej osobie. Oferty składać 
Kapelusze filcowe damskie i męzkie pierze horoby nosa, gardła i uszu. w adm. „Rozwojo* sub, „H. I. L,“ 
chemicznie, farbnje i fasonaje Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano 1 g i ] 1894—2—183 


od 4 do 6 popołudnia, w święta przyjmu- 


Ewaryst Baranowski 
1187—10-0 Zachodnia 18. . 


Dobre i ładne 


kapelusze męzśie 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123._ 
Wielki wybór | 


LAMY. E Modrow. 


Ul. Zielona 19. 1288-30-5 


m zal pigiai | 


Przyjmuje 


Łódź, 


Choroby 


Rudolf Mosse, 
1396—2—1 


Uwaga! 


| 
Kanarki z Harcu 


Dr. 


przybył świeży transpo:t ka- 
"narków ślicznie śpiewzjących 
w dzleń I w nocy i są do sprzedania e _ "| 
w Hotelu Rzymskim, ul, Mlikołajowska 59 
1397—2—1 
sglnął paszport na imię Adaminy Zie- 
lińskiej, wydany z powiatu sierauzkiego, 
1948—3—1 

Wiadomość 

dom Bu- 


Breltenstein z Haren. 


R 


Ma: poszukuje miejsca. 
w Tomaszowie przy tynku, 
dzynera X 4, Adam Marecki, 1940 2-1 
hpa ROZ a S 25 > Że) 
przeawaia haftów dawniej Kamilil Wolskiej 
obeenie Wiśniewskiej, w Łodzi, ul. Krót- 
ka % 14. 


osiadł 


1919—6—18: 


je tylko rano. 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 


Piotrkowska 243 


s 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 


przyjmuje od 9—11 r. | 5—7 wiecz. 


Dr. D. Helman 


Śryjkują. od 9—11 I 4—7. 
Piotrkowska Ni 39. 


m Zdzislaw Prechner 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz 


ulica Zielona Aż 3. 
Przyjmuje od godz, 10—12 r, I 5—7 Pop. 


(r. Feliks Arnstein 


przyjmuje od godziny 10 rano i od 4—6 


Choroby w 


1166--23 | Choroby skórne i weneryczne 


Andrzeja N. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano i 6—8 wieczorem. 
panie 5—6 popol. ANR-d-14 


Ur Abutin, 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótka M 9. 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po- 
ładna od 6—8, panie od 5—6. 
W niedzielę 84 do 11'/, r. i 2'/,—4'/, pop. 


kika 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczo-płciowe, 
PIOTRKOWSKA AG 121, 


Przyjmuje od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po- 
południn. Panie od 5 do 6 popoł. 
W niedzielę 9—12 2—4 popoł. 


Dr. E. Sonnenberg 


Choroby skórne, weneryczne i dróg 


moczowych. 
Ulica Cegielniana M [4, 
Przyjmuje od 10—1 i od 31/,—71/, pop. 


Ro 


od 8—9!/, r., i od 4—6 pop. 
1112—c—54 


kuszerya 


Konstantynowska 7. 


1069—e — 35 814-d 


uszu, nosa, krtami i 


858—0—58 


wyjechał. 
1369—3—1 


Rabinowicz 


Kobieta-Lekarz 


Dr. Lugtcja lipo 


Choroby kobiece, LIRA sle 
Piotrkowska 124 róg Nawrot 
Przyjmuje od 3—5 pop.  1096-r-9 
ęeony zasta? "kwit kwstorunkosy na 
rb. 30, wydany w maglstracie m, Ło- 
dzi, na imię Walentego Nowakowskiego. 
Łaskawy znalazea zechce odałeść na ul. 
Benedykta 64. 
Zsgtnał pies crarny, pniel, wabi się 
Mor. Łaskawy znalazca rscty 0ipro- 
wsadzić na ul. Krótką 38 10 do atróża, za 
1945—1—1 


zaburzeń mowy, 


880—r—49 


z Kutna 


w Łodzi, Krótka 12 


1946—2—1 


popołudniu. 


ewnętrzne, specyalnie dzięci 


1521—10—3 dobrą nagrodą. 


Jom koncertowy, nowy, C. M. Schró- 
der do sprzedania, Piotrkowska 111, 
w pralni chemicznej, 1930—3—2 


ortepian dla  początka,ących tanio 
sprzedam. Srednia 41 m. 4. 

1934—3—2 

J ZO instruite cher.he conversation 

i avazk Paprès midi, Oftires „Rozwój* 

1942—1—4 

NG człowiek z czteroklas. wykształ- 

ceniem, ładnym charakterem, władają- 

cy 3-ma językami, obznajmiony z czyn- 
nościami kantorowemi, życzy zmienić po- 

sadę. Oferty składać w adm, „Rozwoju“ 
sub. „W. J. E* 1924—3—2 


I baka inseligentna, przyjemaej powierz- 
chowności pragnie przyjąć samodzielny 
zarząd domem u samotnego, lnb na wy- 
jazd, Łsskawa oferty składać w adm. 
„Rozwoju* dla „Samodzielnej*, 

1949 3-18we 


PZ 1500 rb. na 1-«zy numer hy- 
poteki. Wiadomość ul. Cegielniana 23, 


w. 2, 1948-8-1 


Pona chemiczna, Śreanla 20. K. Szeze- 
pański. 441—d—49 
| ge) pokoj od Nowego Foxu przy 
rodzinie, dla starszego człowieka, Ofer- 
ty składać w adm. „Rozwoju“ pod lit. 
Pl a 1943—3—1 
porze nauczycielka polka na wyjazd 
z gimnazyalnem wykształceniem. Wa- 
ruaki korzystne, Biuro nauczycielskie Ro- 
ściszewskiej, Piotrkowska 90. 1941-2-1 
pës frontowy do Jeraj ooia, dla kawa- 
lera. - Wschodnia 39 m. __ 1939-8- 1 
i Sz nowy, wcale adya sprzedam: 
tanio, Wiadomość 
182 m. 11, 2 piętro 
Í 


ul Piotrkowska N 
1938—3—1 
Í As do sprzedania je: jedna | lampa gazowa 
trzech płomieniach I jedna o jednym 
płomieniu, Nowo-Spacerowa 29 m. 6. 
1950—3—1 
gomos karta pobyiu na imię Waw- 
rzyńea Włodarczyka wydana od pol. 
m. Łodzi. 1932—3—2 
Meziveta karta p karta pobytu na imię Apolonii 
OPAC wydana z magistratu m, 
AA a GALDNIx 1 2 -IIUM=S=2 | 
R BRERA karta pobytu na imię Józefa. 
Helińskiego, 
' gozer, 


wydaua z gminy Rado- 
1944—3—1 


p 


a - EAE | 


z 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 25 października 1902 r. 


EYE ZY N AN OR 


ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 

Kupuje i sprzedaje: 
Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. | 
Na adadnialzstaca | Sprzedaż na częściowe. spłaty. 
wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, 


5 
jadalni it. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. i 


| Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angielskie od 9 rb. 
Łóżka dziecinne od 4 rb. 50 k. 
| Kuchenki szwedzkie „Primus“, 
Szwedzkie żelazka do prasowania. 
Maszyny do robienia masła. 
Maszyny do robienia lodów. 
Piece żelazne wykładane glinką 
i i ogniotrwałą. 
Materyaly na ubrania męzkie pozew 
na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku | Zasłony przed piece. 
poleca po cenach przystępnych Umywalnie różnych systemów. 
Skład sukna i kortów Garnitury do umywalh. 


się zamówienia podług najnowszych rysunków, 
1197—r—9 


Przyjmuje 
reperacye i odnawia. 


ENEAN EAEE 


Ceny możliwie nizkie. 


8 


z | i (A: - 
J. W. Wagner, Krótka 7.  |wiski drm * 0-7. 


3-ci dom od Grand Hotelu. 


ZBIÓR ZIÓŁ 
Prach insl: fi €>g$0P 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Herbata Prachińskiego składa się z ziół górskich aromatycznych 
w odpowiednim doborze, a używanie jej oddziaływa nadzwyczaj dodatnio 
na zdrowie, co przez lekarzów zostalo najzupełniej uznane. 
Sprzedaż zbioru ziół Prachińskiego dozwolona za decyzyą głównej 
Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 30 kwietnia 1902 r. za M 278. 


Garnitury do kawy. 
Serwisy do oliwy i octu, 


Garnki kuchenne i emaliowane. 
POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 


Ake. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 


Piotrkowska 68. 
Zarządzający J. R. Zdżarski. 


Sprzedaż na częściowe spłaty. 
36—104—79 


j Towarzystwo udoskonalonej prue 
A. Ralle i u-ka 


w Moskwie. Dostawcy Dworu 
Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 
polecają ostatnią nowość perfumeryę 


1322—46-12 | 


Biuro Wiertnicze i Robót Górniczych 


Inż, Łempicki i S-ka w Sosnowcu 


podejmuje się wiercenia studzien artezyjskich do znacznej głębokości na 
wodę, poszukiwań ciał mineralnych (węgla, nafte, sól etc. etc.) robót 
górniczych wszelkiego rodzaju. Wiercenia za pomocą maszyn. parowych 
i ręcznych różnych systemów. 

Roboty wiertnicze byly wykonywane: | 


dla Tow. Górniczego Saturn j „Wrzos“. 


dla Tow. Hr. Renard | 
dla Bezimiennego Tow. Kopalń w Czeladzi Perfumy, 
dla Drogi Żelaznej Warsz. Wied. Mydła 

i Wodę kolońską, 


dla fabryki Deicbsel i 0-03 i 
4 Ab A ARCEN: dostać można w perfumeryach i składach 
aptecznych. 1858—10-8 


Biuro przedstawia najlepsze referencye i daje dużą gwarancyę. 
IId. Piotrkowska (la. 


DIORAMA- 
IMPERIAL 


W tym tygodniu wystawiono 
widoki 


Włoszech i Łódź II serya 


Cena wejścia 20 kop, uczniowie 


Przedstawicielstwo Wiedeńskiej fabryki narzędzi wiertniczych 


TRAUTZEL | C-O. 


Adres dla listów i depesz: Łempicki—Sosnowieo. 
Przedstawiciel na Łódź i okolice 


Karol Wejl---Cegielniana Ne 63. 


1318-6-5 


Kanu) 


EEEE EL EE TW Gb ow. 


Jutro w niedzielę, dnia 26 pażdziernika 


Koncert na sali. 


10 kop. Abonament ną 10 seryj 
rb. 1 kop. 50 
= = = | 1342—3—8 
Początek o godz. 4 pcpoł. Wejście 25 i 10 kop. ; = 
W Helenowie do sprzedania owoce w cenie od 50 do 1 rb. 50 k. za pud. e 
aRia 
i 


a. DRECHIEGO 


A ż a $ À 
ons Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki ZZ Plotrkowska Re 113 
% i à JĄ przyjmuje wszelkie ro- 
So E OO boty zegarmistrzowskie 
2ra j DZE” i jubilerskie, jako też 
z H : m ko: wania zegarów w fabrykach i do- 
P śl w składach aptecznych i aptekach. 1153-10-7 | mach prywatnych. Roboty emnienue ice- 


| ny umiarkowane. 1021—30-42 


Gimnastyka Szwedzka Pedagogiczna 


Mya 5 ILS s s. panaia A 
BAZAR MEBLOWY Antoniny etyka zajg" kiej 


Wandy Piętkowskiej 


Południowa P6 II. 


-Powie fratnuskie 


1249—8—5 


(wydania 3 frankowe i 50 cts) 


znanych powieściopisarzy 
Tom w mocnej oprawie po 60 kop. 


Do nabycia w księgarni 


Władysława Kaczmarka 


Piotrkowska 108. 


1387—3—2 


Księgarnia skład nut i rycin 


Leona Simy 
1892-3-3 — pod firma — 


R. SCHATKE 
ulica Piotrkowska N£ 71 
poleca następujące książki: 


Gawalewicz, Na skrawku ziemi 1.35 
Miecznik Ant., Ni odajach ste- 
powych, PZ 1.— 
Konar, Pańny, powieść. 1.80 
Orlicz-Garlikowska, Nie-kome- 
dyantka, historya teatr. L= 
Karnowicz, Wielki książę Kon- 
stanty. 1.20 
Raaf, Psychologia elementarna.  -.80 
Ruskin, Etyka pyłków. 1— 
Nasze pieśni, słowa I muzyka. TU. 
6 słowa oddzielnie, -20 
Proszę o głos, zbiór loastów. -.50 
Śpiewnik pogrzebowy (Załobny).  -.40 


Rok Chrystusowy, czyli rozmyślania 
na każdy dzień roku o życiu i nauce 


Pana naszego. 1.— 
Berger, Łatwa metoda jęz. francn- 

skiego z klucz”m. 1 = 
Berger, Łatwa metoda jęz. niemiec- 

kiego z kluczem, 1.— 


Polsko-niemiecki i niemiecko-polski 
słownik do użytku prywatnego, szkol- 
nego i w kantorach. 150 

365 obiadów nowe wydanie, 1.80 

Wielki wybór Nut i Rycin! 


more aa 17 -- 


k]: 


to zimowe z dobrego materyału i na kam- 
garnowe) podszewce z watą rb 20 Ub'a- 
nie marynsrkowe z naizwyczaj-trwałego 
materyałnu ciemno-szare (marengo) i ezar- 
ne po rb 14,50. Spodvie zimowe po rb. 
4,50. 

Zamiana każdej chwili dozwolon «. 


Magazyn ubiorów męzkich i dziecinnych © 


Emil Schmechel, Piotrkowska 98. 
1364—10—4 


ROMAN ZDROJEWSKI 


krawiec 


przeprowadził} się z ulicy Kamiennej na 
ulicę Dzielną Ne 5 
o czem zawiadamia Sz, swych klientów 
Z szacunkiem R. Zdrojewski, 
1379—3—8 


~ 
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ROZWÓJ. — Sobota, dnia 25 października 1902 r. N 246 


5 7 a Złoty medal 
Józaf Herzenberg 1381—8—1 na wystawie kucharskiej, otrzymało ma- 


| sło z Wilczyce będące na składzie u 


0. Taucherta 
Mikołajewska 29 m. 25. 


Piotrkowska 23. 


Cena śmietankowego 45, kuchennego 40 
kop. funt. 1361—d—8 


Poszukuję wspólnika 


lub dzierżawcy do interesu bez konkn- 
renc:jnego w mieście i okolicy, z kapi- 
tałem do 4000 rb., zabezpieczenie hypo- 


Wielka Wyprzedaż 
resztek 


i wysortowanych towarów. 


teczne. Oferty pod lit „Z. K.* składać 


w adm. „Rozwoju“. 1368—2 2 


EL asti A Milka | OESS Eea ESE 


Skład po przejściu pod nowy zarząd administracyjny, rozpoczął sezon zimowy 

i po zaprowadzeniu wielu ulepszeń, czyni pobyt, w ogrzewanych za po- 

FORTEPIANÓW | PIANIN | mocą kaloryferów i oświetlonych elektrycznością łazienkach, kurytarzach 

i salach towarzyskich, zupełnie odpowiednim kuracyi i porze roku. 

LL RKA cj Ai b Dzielna M 26, piara 5 BIC: j Czynniki lecznicze: Wodoleczn!ctwo, kąpiele gazowe i iglicowe, 

otca fortepiany i pianina krajowe: Beckera, Kerntopfa, Ma «ekiego, Nowickiego, Fie arnie ziolowe, elektroterapia, n asaż, gimnastyka lecznicza i kuracya dve- 
dlera, A, Fibigera, Apollo oraz zagraniezne: Briithnera, Seilera, "A. Bretsehneldra SR ZNA. 7 y pia, masaz, gimnas yka lex pe PBI y z 

i innych w wielkim wyborze, z gwaraneyą. Sprzedaż na raty, wynajem, zamiana, i yezni x , t SEN 3 

strojenie i reperacya takowych. Telefonu Nè 510.  1237-104-11 szczegóły w prospektach wysyłanych bezpłatnie. 1386—d1—2 


Sala Licyłacyjna 
DZIELNA M 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 


Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
łampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia knchenne, garderobę dam- 
ską i męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 


Posiada ną składzie: 


Rozmalte meble używane i nowe dobrej : roboty garnitury buduarowe, salonowe 
kredensy stylowa od rb. 50, szafy satynowe i orzechowe, trema penasyvnarki, bibliote- 
ki biurka, esażerki, otomany, sześlongi, umywalki 1 szafeczki nocue z płytą marmuro- 
wą itp. Naczynia kuchenne, emaliowawe i niklowe, wanuy, łóżeczka, kolebki żalazne, 
wyroby perfuceryjne Brocarda i Ralle. Bambusowe meble eleganckie urządzenie re— 
stauracyjne i kolonialne. Kiosk elegancki, lizy do gazu, maszynę do szycia, filhar- 
monia, restanracyjny kredens, wielka szafa do garderoby, samowary, ample, lampy, 
obrazy, portyery, szyldy, skrzypes. 817—52—60 


Szkoła kroju 
SUKIEN | OKRYĆ DAMSKICH 


oraz bielizny damskiej i męzkiej 


„M. ZIELIŃSKIEJ 


w Łodzi, ulica Spacerowa Ne 3l. 


Przyjmuje zapisy uczenie codziennie od 9 rano do Pi od 3 do 6 
po południu. Przy szkóle pracownia. 1147-12-7 


Wykończenie robót szybkie i eleganckie. . 


ZYRZNRERRORNNNNNNNNNKRYNNYY 


Szkoła Rzemiosł dla kobiet 


ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


ul. Piotrkowska Mè 14 m. 6. 


Tamże są udzielane następujące przedmioty: Krój i szycie snkien, gorsetów 
i bielizny, stroje, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, hellomi- 
niatury, wypalanie na drzewiei skórze, malowanie na porcelanie, atłasie, szkle 
itd. Kurs malowania metalicznemi farbami; na aksamicie, atłasie i sukniach. 
Za całą naukę 10 lekcyj opłata 5 rb. Szkoła wydaje dyplomy. 


RARREBBAKZEKBBREBEBEBBBŚRA 


O ORA 
Największa pralnia chemiczna i farbiarnia J2 


w kraju, 


CH. GEBER 


w Grochowie pod Warszawą 
Filia w Łodzi, ulica Zieona 5. 


Czyści sposobem chemicznym, systemu Ch. Geber, oraz 
farbuje wszelką garderobę damską i męską bez prucia, jedwabne i wef- 
niane suknie we wszystkich kolorach z rozmaitemi ozdobami, mundury, wy- 
roby futrzane, i watowe, koronki, aksamit, dywany, gobeliny, meble, firanki, 
rękawiczki, pióra strusie itp. Firanki na żądanie czyni się nieza- 
palnemi tj. palić się płomieniem nie będą. 1265—6—4 


ORZEREZETĄ 


RAAARARDREK 


Filia w Łodzi, ul. Zielona 5. 


C -€2- -GR- -12- -G- R |" TB T -TB- TR R B= TO 
Administracya 


Mleczarni Ziemiańskiej 


Dzielna Me 30. 
Filie: Piotrkowska 84 i Średnia Ne 30, 

poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo: 

solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 

razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla- 

konach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
| ilość, 998—50—21 
| -d -B- -S2- 2 T M ||| TB TR TB T -T D- 
l 


PERRERA 
RRERERREREEPREREE EKK 


Kto tanio i dobrze chce kupić! 
Wózki: dziecinne, sportowe, ko- 
szykowe, dla lalek. Dziecinne kołyski, 
łóżeczka. Duże łóżka angielskie. Sto- 
liki do kwiatów. Ogrodowe krzesła, 
stoły. Umywalki, Ławkiszkolne, Opar- 
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe 
uczynić to może 
W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 


Józefa Weikerta 


ul. św. Andrzeja 26, 
Sklep ul. Piotrkowska 95. 


405—d—41 


| Korzystna okazya zaopatrzenia się darmo w tuzin gabinetowych fotografii 
Każdy zamawiający w zakładzie foto» 


(0 Wynajęcia _ „REMBRANDT. 


l. Duży sklep z wejściem frontowem i drugiem od ' ulica Piotrkowska Mr. 97. 

k epay; i i > y | Portret artystycznie wykończony, wielkości */, arszyna za rb. Di; 
ea á. Duże widne i suche suteryny, zdatne na składy wi- „od 1 października dò 1 grudnia r. b. otrzymuje, jako premium darmo 
JE, na, piwa lub tp. artykułów. Stróż wskaże. 1860—12—3 ' tuzin fotografji gabinetowych, również pięknie wykończonych. — 1263-5-5- 
(3 


JfosBo1eno I[eEzypow, T. Jonas, 12 Okraópa 1902 r. 
(4 W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska % 111. 7. Redaktor I Wrdawea W, Czajewski, —/— 


a 
£ 214,5 | kj 


